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Wiadomości zagraniczne,
H  i s z p a n i i a.

Ani dzienniki Angielskie, ani też Frań* 
cuzkie,  z których pierwsze do d. lo go ,  dru
gie zaś do 22. Listopada dochodzą, nie u- 
dzielaia nam od czasu dawnieyszych donie
sień o od są czy  twierdzy B u r g o s  i ustępie 
Angielskiego w o y s k a ,  żadnych urzędowych 
wiadomości o dalszych wypadkach.  Tym- 

' czasem iiapctnion^ są wszystkie dzienniki 
Angielskie rozmaitemi obTtWuicniu.n-j owych 
zdarzeń, i rozlicznemi prywatóemi w ICŚClći mi. 
Według treści ooychże podawał  Wódz An
gielski podwakroć naykorzystnieysze war un 
ki Jenera łowi  D u b r e t o n ,  Dowodzcy 
twierdzy B u r g o s  i iegoż załodze,- aby  
go nakłonić do poddania twierdzy ,  lecz nic 
nie potrafiło zachwiać stałości tegoż Jenerała. 
Twierdza opatrzoną była ciężkiemi działami, 
przemagaiącemi bardzo działa Angielskie, a 
Anglicy zamyślal i  hiż sprowadzić ciężkie 
działa 2 M  ad  r y t u .  Tymczasem wzięto się 
do podsadzania prochu, i robiono nim w mu
fach w y ł o m y ;  lecz wszelkie szturmy do tych
że przedsiębrane w ył o m ó w ,  zniweczone b y ły  
każdego razu, nieprzezwyciężonym odporem 
Francuzkiey załogi.  Podczas ,  gdy się to 
pod B u r g o s  dz ia ło ,  odebrał Lord We l ~

iż południowe woysfco Francuzkie złączy, 
wszy  się z woyskiem Króla H i s z p a ń sk  i‘a gq> 
weszło iuż do M i n a p y  (leżącey o pół  dro
gi z W a l e ń  c y  i do M a d r y t u )  i że się iuż1 
przednie straże Francuzkie w 1 o s H i n ó j o -  
s o s  (o 16 mil Polskich od M a d r y t u )  znay-  
du ią , przeto Lord W e l l i n g t o n  mu iał  na
tychmiast zaniechać oblężenia B u r g o s ,  fi 
z większą częścią woyska swoiego pociągnąć 
ku M a d r y t o w i .  T o  się stało d. 2 1 . ‘ Paź
dziernika; rozumiano, że ten Lord d. 2 8 - sta
nie iuż w M  ad r y c i e ,  i że się połączy z 
korpusem Angielskim, który będąc dotych
czas pod Jenerałem R o cm 1 a n d Hi  11, prze  ̂
szedł d. l i go  Października pod rozkazy star
szego Jenerała Edwarda Paget, i podówczas  
stał  pod A r a n j  u e z ,  oczekując Jenera łów 
S k e r i t t  i C o o k  nadciągających z posiłka
mi z S e w i 1 li .

Według dalszey treści dzienników A n 
gielskich, zostawił Lord W e l l i n g t o n  kilka 
oddziałów woyska Angielskiego z korpusami 
Hiszpańskiemi Jenerałów S a n t o  ci  I d e s  li 
C a s t a n n o s  w pobliskości zamku B u  r g o s „  
w celu trzymania^ na wodzy Francuzkiego- 
woyska zostaiącego pod; rozkazami Jenerałai 
So  u h a m.

Monitor P a  r y z  k i  umieścił1 di 20. Listo
pada rapport Jenerała D e c a  en , Dowodzcy/ 
w Katalonii,  o ciągnieniu iego do- V i c h

l i n g t o n  d. 20. Października wiadomość,  podczas- którego uderzyły  na- niego-z kilkm 
iż ieden oddział  woyska Francuzkiego pod estrom połączone s i ły  powstańców pod do~ 
W o d z a  Jenerała F o y  przebył ciaśninę góry j-wództwera L a  s c e g o  będących,, leczc zupefc- 
P a  11 co  r b o i na przód pociągnął,  i że inne nie zbitenu i rozproszonemi zostały.,  
dwa- oddziały będące dniem pićrwćy w L o -  ■
g r o n o i M i  r a n  d z i e p o s u n ę ł y  się z tych. ? R\ 1  o li e- s t W o> W  f '  O s> k' i e;.
tnieysc ku Burgos. Nie byłoby to wprawdzie
rzec zą trudną,  stawić się z dzielnością.przeciw N. Cesarz Francuzów,  Kró] Włóskii w y -
temu/zagrożeniu ; lecz gdy oraz do gfówney dał 1 następujący wyrok względem- Kon sk ry -  
■Angjelskiey kwatery t?- n34 eS5*fi- wiadomość,.  cyi na- rok 1813 ,  >• M y  N a p o l e o n 1 go>-
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stanowili śmy 1 s t a n ow im y :  j . )  Wybierze
eię ivhaszem Królestwie W ł  o s k i i  m na rok 
1 8 1 S^y równie iak roku przeszłego 15,000 
ludzi do woyska.  D z i e w i ę ć  tysięcy popi
sowych będzie czy nnych, a s z e ś ć  tysięcy 
zostanie na zawołaniu w  odwodzie wrazie 
połr/eby.,  2.) L i s ty  kon^krypcyyne maią

-W kążdey Prefekturze tym sposobem 
zroWbrie, iżeby losowanie d. 1. Grudnia r. b. 
rias^ą -̂i{p.,.<i .i '} a b y  konskrypcyonilci  do 15. 
Crpdnfa tfóstąć się iuż mogli do swoich za- 
KłacESjw, '£ • )  Wykonanie ninieyszego w y r o 
ku ,_Tttóry w Dzienniku praw umieszczonym 
bydź, 'ma,  Ministrom Naszym W py n y  i Spraw 
wewnętrznych,  w czem do którego należy,  
polecamy.  Dań w Naszey g lów ney Cesar- 
skiey  kwaterze w A l o s k w i e  dnia 2 1 .  Wrze- 
śnią ł 8 i 2 . “

(Podpis) N a p o l e o n .

Przez Cesarza i Króla,  Minister, Sekr. Stanu.
(Podpis) Hr a b:a A. A l d i r a .

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

G a z e t a  F r a n k f ó r t s k a  pod d. 25. 
L i s to pa da zawiera co następnie: ,, Liczba 
w ó y s k  Francuzkicli i sprzymierzonych, które 
przeszłego miesiąca Października przez Frank- 
fórt  do Wielkiego w o y s k a  ciągnęły,  by ła  
bardzo znaczna. W pierwszćy połowie L i 
stopada widzieliśmy korpusy piechoty i iazdy 
w  znacznym nadroście , ciągnące iedne za 
drugiemi ; ki lka tychże korpusów sprawiło 
z powodu piękney s w śy  postawy i karności 
podziwienie. Transporty  ar ty lery i , ammuni- 
cyi ,  i sprzętów w o ysk ow ych  przechodzą tędy 
ciągle do wielkiego woyska.  S łychać,  że w 
przeciągu 4 tygodni przeydzie przynaymniey 
jeszcze' 15000 ludzi, maiących toż samo prze
znaczenie. W równymże czasie przechodzi
ł y  tędy liczne oddziały ieńców Rossyysk.ich , 
miedzy którymi znaydowali  się celnieysi O f
i c e r o w i e ,  iaks to ;  1 P u łk o w n ik ,  3  M ajo 
rów  i kilku Kapitanów.“

Król  Jm ć  W i r t e m  b e r g s k i kazał  dla 
odstraszającego przykładu wszystkich baia-  
r z ó w ,  prawiących same niedorzeczności o 
teraźniejszych woiennych w ypadk ac h ,  nie
jakiego S c h u m a c h e r a ,  mieszczanina i 
Perukarza S z t u t g a r d z k i e g o  na nieozna
czony czas wsadzić do więzienia w twierdzy 
H o h e n  - A s p e r g  za t o ,  że się poważył  o 
* 1 0 wych  zdarzeniach woiennych fa łszywe roz^

sićwać wieści i niedorzeczne czynić rozumo
wania.

X i ę s t \ y o  W a r s z a w s k i e .

Dnia 5. Grudnia obchodzono w  W a r 
s z a w i e  ze z w y k łą  co rok uroczystością ro
cznicę korotiacyi N. Cesarza Napoleona.

Pisma publiczne ogłos i ły  następuiąc/ 
Dekret Króla  Jmci Saskiego,  Xiążęcia W ar 
szawskiego, d. 30.  Października r. b. w Dreź
nie wydany.

F r y d e r y k  A u g u s t  &c. .  Utrzymuiąc 
wswey,  mocy Dekret Nasz z dnia 20. Marca 
i g o ę , obeymuiący dobrodzieystwa dla cu« 
dzoziemców do kraiu się Sprowadzających, 
chcąc go mieć względem przybywaj ący ch 
tako wych  cudzoziemców w ogólności i ca- 
łey  rozległości za ch o w a ny m ;  co do staroza- 
konnych następujące,  na przełożenie Nasze
go Ministra Spraw Wewnętrznych i religii- 
ne go , i po wysłuchaniu Naszey  R a d y  Sta
nu, postanawiamy ograniczenia:

Art: 1 .  Dobrodzieystwa Dekretem dnia 
20. Marca 1809 dla cudzoziemców przepisa
ne,  tynr tylko starezakonnym s łużyć powin
n y ,  którzy udowodnią nr**' 1 De
partament” ’ . . . . .

1 mu. Ze pos iadają czystego funduszu
sześćdziesiąt tysięcy złotych Polskich bez dłu
gu i bez zaprzeczenia, i że tymże kapitałem 
chcą zMożyć w kra iu ,  do którego się w p r o 
wadzają,  iaką użyteczną f a b r y k ę ,  w y j ą w s z y  
fabrykę trunków, uż ywa ią c  do niey rąk lu
dzi wyznania swoi ego;  lub handel hurtowy,  
lub że są osobami naukom poświęconemi, 
składaiac "zaświadczenia Dyrekcyi  Edukacyi  
Narodowćy,  l u b , gd yb y  w szczególności po
święcali  się oaukom lekarskim, od R a d y  o- 
gólnćy Lekarskiey .

2do.  Udowodnią ,  że umieią- czytać i 
pisać po Polsku lub po F ra n cu zk u ,  lub po 
Niemiecku.

3tio. Obowiążą się dzieci swoie po 
skończonym każdego s iódmym rok u,  p os y 
łać ciągle do szkół publicznych,  aby tam 
nauki świeckie równie z drugiemi pobierały.

4to. Obowiążą  się do nieużywania ża
dnych znaków powierzchownych,  które do
tąd lud Starozakonny od innych mieszkań
c ó w  odróżniają.

Art: 2. Wszelkie w tóy mierze wcze- 
śniey lub poźniey odkryte podeyścia,  c:ągnąć 
za sobą będą utratę dobrodzieystw i obo
wiązek wyhiesiębia się Z kraiu.



Art: p .  Oprócz powyższśy klassy Sta- 
rozakonnych do dobrodzieystw Dekretu Na
szego pod dniem 20. Marca 1809 przypu
szczonych, mogą bydź wpuszczonymi'  do 
krain ci tyiko Ż yd zi, którzy oprócz okaza
nia trzechset przynaymniey złotych Polskich 
maiatku,  udowodnią przed wyznaczoną ud 
Prefekta Kommissyą , złozoną z biegłych na 
to przysięgłych, bydź biegtemi garbarzami , 
r ym ar za m i , siodlarzami,  sukiennikami,  far
b i a r z a m i ,  postrzygaczami, płóciennikami, 
górnikami , hutnikami ,  kowalami ,  nożo
wnikami , puszkarzaou , sto-arzami , koło-
dzieianti,stelmachami, i obowiążą się do od
b y w a n i a  ieclnóy z takowych professyi ,  przy- 
naymoiey  przez lat pięć po weyściu do kra- 
i u ,  pod karą,  iz na powrót za granicę wy-
prow adzonym i zostaDą.  ̂ ^

W ykonanie  i umieszczenie w Dzienniku 
p r a w  ninieyszego Dekretu,  Ministrom N a
szym,  wczóm do którego n a le ż y ,  polecam y,

’  (Podpis') F r y d e r y k  A u g u s t .
Przez Króla, Minister, Sekr. Stanu.
(Podpis) Stanisław B r e z  a.

* -
T  U r c y  a.

Od granicy M u l t a ń s k i e y  donoszą 
pod d. 3. Grudnia co następuie:  „Guberna-  
t o r W i d d y n u  M o l l a  B ^ a s z a ,  następca 
B a s s m a n a  O g l u ,  podniósł rokosz w sa- 
m ćy  rzeczy przeciwko ł)v. Porcie i ma iuż 
20000 w oysk a  (obaczyc przeszły Numer Ga. 
zety naszey). P e h l i w a n  A g a ,  który po
wróciwszy  niedawno zn ie w o l i  Rossyyskiey  
mianowanym zns.tał przez W.  Sułtana Bas 
sza w R  u m e l i i ,  i który się teraz znayduie 
w R u s z c z u k u ,  w y s ła ł  mocny korpus pod 
dowództwem H a f i n  A l i  B a s z y  naprzeciw 
M o] l i  B a s z y ,  Korpus ten wzmocnionym 
bydź ma ieszcze gooo T u r k ó w ,  powracają
cych zniewol i  Rossyyskiey .  P e li 1 i w a a 
znany iest w M u l  t a n a c h  bardzo dobrze. 
B y ł  ón (iak mówią) przed joma latami pro
stym Araautą (domowym posługaczem) o- 
woczesnego D y  w a n E f f e n d i  (Tureckiego 
Kommissarza rządow*ego), wyszedł  powoli 
na stopień Dowodzcy I z m a i l o w a  i dostał 
się by ł  po poddaniu tey  twierdzy  w niewo
l ą  Rossyyską.

S  e r w  i i a.

Serwiianie pojednali się zupełnie z Por

ta, Porta utrzymywać będzie w B e l g r a  -• 
d z i e  iednego tylko Baszę z200 żołnierzami, 
któremu płacić będą Serwiianie umówione 
za protekcyą pieniądze. Na przypadek woy- 
n y , którąby Tu rcya  prowadziła nie z pra* 
wowiernemi ( O rtodoxi), pod któremi zdaią 
się bydź rozumianemi wszystkie narody nie- 
przyznawaiące się do kościoła starogreckie- 
go, dadzą Serwiianie Porcie korpus posiłko
w y  złożony zioooo piechoty i 5000 iazdy,  
a zato maią zupełną wolność rządzenia sie 
w kraiu swoim.

Mu l  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
S

Od granicy M u l t a ń s k i e y  donoszą 
pod d. 3. Grudnia co następuie: „ W e  wsiach. 
G l o d e n i  i W a s i 1 e w t z m a r e ,  leżących 
nad P r u t e m  w M u l t a n a c h  Rossyyskich,  
u^narł nagle 12 do 15 osób iedna za drugą,  
we trzy tygodnie prawie po przeyściu iedne
go transportu chorych Rossyyskich,  który 
przez te wsie przeciiodził. Rozeszła się na
tychmiast wieść, że to iest powietrze; t rwo
ga była powszechną, a nawet mówiono iuż, 
iż powietrze pokazało się także w C h o c i -  
mi u  między Rossyyskiemi żołnierzami. Ie- 
steśmy lednakże w tey mierze znowu spo- 
ko yn i ,  ponieważ żadne przepadki nagłey 
śmierci więcey iuż nie zaszły, Zdaie s ię .  
że tych 12 czyli 15 osób zaraziło się zgniłą 
febra, którą chorzy Rossyyscy  cierpieli. \V 
M u l t a n a c h  nie ma teraz wprawdzie ża
dnych chorób; z tćm wszystkiem przedsię
wzięto ze strony Ces. Austryackiego Rządu 
potrzebne w tey mierze środki, dla zabezpie
czenia C. K. Kra i ów w każdym razie od cho
rób zaraźliwych.

Stracenie Xięcia D e m e t r e g o  M o r u s i  
( obaczyć przeszły Numer Gazety n a szej) i 
wiadomego M a n u g  i B e j a ,  sprawiło w  
M u l t a n a c h  i na W o ł o s z c z y z m e  po
wszechny postrach i zatrwożenie. D e m e -  
t r y  M o r u s i  by ł  Tłómaczem Porty Otto- 
mańskiey aż do pokoi u w B u k u r e s c i e  i 
używano go nawet do samego zawarcia te
goż pokoiu. Miał  ón bydż na godność Xię- 
cia W o ł o s z c z y z n y  wyniesionym , leci  
wpadł razem z W. Wezyrem w niełaskę i 
ścięto go d. 7. Listopada w S z u m l i  bez 
żadnego processu, Maoug Bey b y ł  rodowi
tym Ormianinem, bardzo wielkim bogaczem i 
osobistym przyjacielem byłego A j a n a  Ru- 
szczuckięgo, a późaiey W. Wezyra B a y r a k  
A s  "



t a r a ,  pod Którym wyniesiono go na  dostoy* 
ność B e j  a  (Xiążęcia) . Po s'mierci M u s z t  a- 
f y  kupił  wielkie dohra na W o ł o s z c z y  
z n i e  -i pałac w  Euk-u^eSci e ;  w y s t a w i ł  tam- 
że własnym kosztem szpital na 1000 chorych 
Ro ssya nó w . ,  i otrzymał  za to od Imperato- 
i a  Rossyyskiego order S. Włodzimierza 3ciey 
klassy.  Mieszkał  ón ciągle w R  u s z c z u k u  
i zostawił-troie dzieci, tudzież 400,000 Czer
wo nyc h Złotych majątku , >który z a  granicą 
Państw a Furcckiego w berpiecznem mieyscu 
.ZHaydować się ;ma.

T e a t r  W  o y  n y ,

Kayswieższe  wiadomości  -od korpusu 
Pruskiego w  Kurlandyi są następujące ;

‘ , , G d y  osada w R y d z e  od nieiakiego 
czasu zaczeoiała .Często przed poczty nasze , j 
czyni ła zagrażające kr o ki  przeciw prawemu 
skrzydłu naszemu,  a w iedney n a p aś r : czata 

• *  iy łu 'adzi  pod Porucznikiem Ł i i d e r i t z  
dostała się w  niewolą ;  -umyślił więc Xiążę 
T a r e n t u  korzystać i  mieysc odsłonionych 
przez nieprzy jaciela, ażeby naszym przed po. 
cztom nadać spokoyność przez czas nieiaki , 
odegtiać nieprzyjaciela do i tgo  stanowiska pod 
■same R y g ę .  W tym celu Jen. Brygady Fran- 
cuzkiey B a c k  e'l u , k i ó ry  dnia 12 wziął b y ł  
dowództwo nad oddziałem stoiącym przy  
E c k a - u ,  dosta ł  rozkaz uczynienia w y p r a w y  
na  posadę nieprzyjacielską pod D a h l e n k i r  
ch en i T o m  o s z a  ą, Jen. zaś M a ss  en b ac h ,  
'postąpienia z  częścią woyska odwodowego 
z  G e r o  s e n  d o E c k a u ,  a  Jen.  Y o r c k  uczy* 
K e n i a  zmyśloney napaści od swoich przed- 
poczt na d-rodze Ryg ski ćy  do S. O l a y .  Napad 
o a T o m o s z n ę  i D a h l e n k i r c h e n  udał  się 
zupełnie,  i nieprzyjaciel utracił tam przeszło 
200 :eńców. Kapitan M i r  b a c h  zabrał  także 
w  niewolą  35  ludzi pod P i a k r h n ,  a  P u łk o
wnik H u n n e r b e i n  między T o m s d o r f f  i 
L i n  d e n  poy m a ł  batal i iony odwodowe puł
ków Kałuskiego i Rewelskiego,  tudzież kom-*** . O “
panną strzelców, i nieco huzarów* Jenerał  
M a s s e n b a c h  z oddziałem swoim i bata- 
liionem j g o  pułku Westfalskiego napadł  w  
F r i e d  r i c h s t a  dt  na bataliion i joo koni ,  
z tych iednak unrknęla połow a.  W zmyślo
nym następie na S t .  O l a y  zaszło tylko kilka 
w ys t rza łó w  f lankierskich, bo nieprzyjaciel 
cofnął  się zaraz do lasu. Podług obrachunku 
Marszałka , s tracił  OłepizyiacieJ w łey  wyprą-

w e 1 5 0 0 ,  my zaś w  zabitych i ranionych le- 
-dwie 30 ludzi.“

„Odeszły wreszcie do Pruskiego korpusu 
.znaczne posi łki ,  luh wkrótce w y y d ą . “

Od 'korpusu S a s k i e g o  , składającego 
/my Korpus wielkiego wowska , odebrano w  
D r e ź n i e  następujące wiadomości ;

Po odebran-u iednozgodnyrh zewsząd 
doniesień, J e  Admirał  C z y c z a g ó w  z Woy- 
skiem swoiem ciągnie daley na S ł o n i  m i 
N i e ś w i e ż ,  .postanowiono,  aby  połączone 
Austryacki  i S a ik i  korpusy przeszły N a r e w ,  
c o  też ostatni -uskutecznił pod N a r e w k a  i 
R u d n i ą ,  a -pierwszy przy  PI  o s k a c h *  w 
dniach 5  i 6 Lis topada.  —  Wielkie marsze i 
złe drogi , iakie ymy korpus odbydź musiał  
do R u d n i ,  zniewol iły go do wielkich nat ę
żeń. Wąwóz R u d n i  został osadzony w dniu 
7. i -Smytn, Korpus  odpoczął  dzień ieden w  
S w  i s t o c z y ,  a d. 8- pociągnął daley do 
H o r n o s t a i e w i c .  T y l n a  straż niespodzia
nie tak mocno od R u d n i  na  P o r  o . i j k -  
wyp arta  zostałe . -*» > o^wsf OtKi  cał« 
kie ., został  wolny,  a będący tam park arty- 
-leryi wraz z taborami wy staw io ne b y ł y  nie
j ako na niebezpieczeństwo. Na zasłonę ich 
•więc w y d a n o  natychmiast w  nocy z 820 na 
9. do ,3 w i s ł o  c z y  bataliion Xięcia F r y d e 
r y k a  i 2 szwadrony dragonów P o ł e n z a ,  
które dzia ła  nasze a ż  d ó H u i e s n a  za s ło 
niły.

Mocne nacieranie nieprzyiaciela na t y l 
ną straż niepodobnem czyni ło postęp ku S ł o -  
n i m o w i ,  i wym aga ło  przedsięwzięcia dziel
nych środków w ty e połączonych korpusów. 
W przekonaniu atoli o małey  sile nieprzyiaciela,  
?my tylko korpus zatrzymał s ię,  Austryacy 
zaś posuwali się ua S ł o n  im.  Dzień 1 oty 
Listopada przeznaczony b y ł  ze strony Sa- 
skiey na rozpoznawanie.  Oddział eskortujący 
park w )rżey wspomniony,  otrzymał  rozkaz 
przedrzeć sic przez S w i s ł o c z  ku W i e l 
k i m  K r y n k o m ,  gdy tymczasem Podpułko
wnik B o s e  z bataliionem swoim i iednym 
szwadronem z H o r n o s t a i e w i c  ku S wi s  
s ł o c z y ,  a  Jen.  G a b l e n z  z większą częścią 
przed,liey straży ku R u d n i  postępowali .  
Gościniec z S w i s ł o c z y  do R u d n i  attako- 
wany był  tym sposobem z prawego bo ku i z prze* 
du ,  i nieprzyiacael preymuszony został  do u- 
stąpiema z niego do R u d  ni .  Przednićy straży



Jen. G a b l e  n z udało się wpaść nagle na czah
1 z czterdziestu kilku Kozaków i Kał inuków zło 

Żona,  których częścią zrąbała, częścią zabrała 
■— O d d z i a ł  idący od H u i e s n a  uderzył w oko 
licy S w i s ł o ‘c z y  na liczuieyszą nierównie 
iazdę nieprzyiac ielską, z ł am a ł ,  i wziął  w 
niewolą ach officerów i 124 żołnierzy. Z listu 
2abranego w tem spotkaniu,  pisanego na 
dwie rece do Jen. E s s e n a  jg o  i S a  c k i n a  
■dowiedziano się,  że w tyle 7go korpusu znay. 
dowa ły  się połączone korpusy wspomnionych
Jen erałów. / ^

D!a dania czasu naszym czatom rozpo
znającym do p o w r o t u ,  a parkowi dział  do 
dostania się do W o ł  k o w y  s k a i P i a s k ó w  
korpus nasz ruszył d. 1 1 .  w ty ł  do S o k o l 
n i k ,  a d. 12 znowu na przód do Ł a p i -  
o i c y . '

Major W a t z d o r f f  przy licznćm d. 1 1  
rozpoznawaniu ku R u d n i ,  żywo bardzo ści
gany był  od nieprzyiaciela, lecz uszedł bez 
Siraty, a winien to dobrym swoim rozporzą
dzeniom i zimney krwi oddziału swego.

Jenera ł  Hrabia R e g u  i er  chcia ł ,  ażeby 
korpus d. 13. odpoczął  przy Ł a  pi  n i c y ; ale 
przednia straż Jen. Majora G a  b le n  z a  oko
ło godziny ętey  zrana tak natarczywie od 
nieprzyiaciela napadnięta b y ła ,  iż i  P o r o -  
2 0  w a i H o r n o s t a i e w i c  szybko na stano- 
■wisko korpusu kuŁapinicy  cofać się musiała. 
J J a  wsparcie przedniey straży natychmiast 
druga d y w iz y a  wyprawiona bv}a. A że ta 
d y w i z y a  iuż zastała lasy na czele leżące przez 
piechotę Moskiewską zajęte,  osadzenie zaś 
ich koniecznie potrzebnym było dla rozpozna
nia poniekąd si ły nieprzyiacielskiey, rozkazał  
Więc Jener. R e g  ni e r  uderzyć na te l a s y ,
2 których nieprzyjaciel, pomimo nieustannego 
ognia z dział  i ręczney broni aż do nocy 
ł rwaiącego,  wprawdzie odparty,  ale wszelako 
zupełnie nie mógł bydź wyrugowanym.  Na 
równinie iazda nieprzyjacielska ustąpić mu
s iała przed^ arty leryą Saską.  Wszystkie ze
znania ieńców w tem się zgadzały,  iż Jenerał 
S a c k i n  z ca łym swoim korpusem iuż stał 
naprzeciwko. Jen. R e g  ni e r  oddalony o trzy 
dni drogi od A u str y a k ó w ,  nie sądził rzeczą 

dogodną oczekiwać nowegonapadu w stanowi
sku pod Ł a p i n a c ą .  Korpus zatem wyruszy
w s z y  o drugiey po północy,  ciągnął w dwóch 
kolumnach na B ł ę k i t n ą  i I z a & e l l i n  do 
W o ł k o w y s k a ,  gdzie dnia 14. b. m. bar
dzo korzystne zaiął  s tanowisko,  które wsze-
iuko tg miało  niedogodności, iz dla główney

j kwatery nie by ło  Innego zdatnego -mieysća,
iak na samych przednich czatach w samym

. W o ł k  o w y  s ku.  Ostatni oddział dy w yiy i
Jenerała D u r u t. t a połączył się dnia te-
goż_ z siódmym  korpusem. Gdy  tylna

straż słabo tylko od nieprzyiaciela była  
ścigana,  i tenże w Ogólności aż dotąd nie 
wielkim unosił się zapałem,  tem ‘ mniey 
Spodziewanem byfo zdarzeniem , gdy nie
przyjaciel W nocy z l j g o  na i5ty  a taka 
natarczywością uderzył na W o ł k  o w y s  k,  i i  
razem z prżedniemi czatami Saskiemi do 
miasta wkroczył.  Udało się Wszelako wy-  
stępuiącym na przód grenadyerom zbatai iio-  
nów S p i e g l a  i A n g e r a ,  tudzież lekkie/  
piechocie i amu bataliionowi pułku Xięcia 
F r y d e r y k a  zatrudnić nieprzyiaciela aż do 
świtu wdarciem się do goreiąeegó miasta. 
Wielka ilość taborów,  będących W główney 
kwaterze,  wyiąwsz y  niektóre, _ szczęśliwie 
uratowano. Woysko Saskie przy tey  okoli
czności dało szezególnieysze dowody męstwa 
i dobrego porządku, i dla tego strata iego 
tak nieznaczna była,

O świcie dnia i j .  Listopada uszykował  
nieprzyjaciel zaczepne swoie kolumny ku !e- 
wemu skrzydłu naszego stanowiska. R oz w i 
nął ón całą swoię siłę , a Wtedy okazało się, 
że mamy do czynienia z korpusem Jenerała 
S a c k i n a ,  którego si ła ,  według przeiętego 
przez Austryaków w S ł o n i m i e  gońca,  w y 
nosiła 18000 piechoty, i 7000 iazdy.  Około 
godziny ętey uderzyła natarczywie większa 
cześć iazdy Moskiewskiey na lewe skrzydło 
stanowiska 7go korpusu. Jener. G a b l e n z  
zaaiac ważność tego mieysca,  natarł z iazdą 
Saską na dwakroć mocnieyszego nieprzyjacie
la z taką dzielnością, iż tenże w nay większym 
nieładzie z góry ku mostowi zapędzonym zo
stał ,  gdzie ogień artyleryi konney nieporząd
ku w kolumnach iego dokonał. To  uderze- 
nie Królewsko Saskiey i a z d y ,  wykonane 
z równą zręczoością iak nieustraszonem mę
stwem, przy którćm waleczny Pułkownik 
E n g e l  na czele pułku swoiego kilka r a a  
odniósł, zabezpieczyło stanowisko, i  dało 
dosyć czasu do osadzenia lewego boku iego 
tylą działami,  iż wszystkie następne napady 
kolumn nieprzyjacielskich, przez ogień dzia
łowy bezskutecznie spełzły,  Z tem w szy .  
stkiem nie przestawał nieprzyjaciel d. 15.  i 
ió czynić obrotów przeciwko s-tanowisku 7go 
korpusu. Ciągły i ż y wo utrzymywany ogień 
strzelców, i zawsze bezkutecznie powtórzone



demonstracye przeciwko lewemu skrzydłu 
Saskiemu,  przy  którem pułk Xięcia A n i o  
n i e g o  pod Pułkownikiem R y s s e l e m  szcze- 
gólnićy zimną krwią  s ię  z a l e c a ł , b y ły  iedy- 
ne wy pa dki  wszystkich obrotów pieprzyia- 
sielskich.

Jenera* R e g n i e r  w y p r a w i ł  b y ł  dnia 14 
officera do Xięcia S c  h w a r z e ń  b e r g a  z proś
b ą ,  ab y  go wsparł  częścią korpusu swego 
przez uderzeme na prawe skrzydło nieprzy
jacielskie. Właśnie nieprzyjaciel dnia 16. ku 
wieczorowi na nowo się kusił  uderzyć na 
lewe skrzydło nas ze ,  gdy  działa przedniey 
straży Austryackićy  w tyle stanowiska nie- 
przyiacielskiego ku I z a b  e l l  i 110 w i słyszeć 
się dały.  B y ł o  to powszechaem hasłem dla 
ygo korpusu do uderzenia n a W o ł k o w y s k .  
Cztery kompaniie Wirzburgczykó w , 8 kom
panii pułków Francuzkich I s l e  d e  R ć  i 
J M e d i t e r r a n e e ,  wsparte ogniem ze w sz y 
stkich bateryi ,  w yp a r ł y  piechotę nieprzyja
cielską z W o ł k o w y s k a ,  i jedynie znuże
nie w o yska ,  i zapalone na nowo od Moska
łów miasto W o ł k o w y s k  nie dozwoli ły w  
nocy daley ścigać nieprzyjaciela, który na 
wszystkich stronach uchodził.

Można b y ło  przewidzieć , że nieprzyja
ciel eufać się będzie ku S w i s ł o c z y  i R u 
d n i ,  a zatem starano się ile możność",  ab y  
przed ni m,  lub przynaytnniey razem z nim 
pod R u d n i ą  stanąć. Dnia 17. Listopada 
z świtem ciągnął 7iny korpus do S o k o l  n i k , 
gdzie,  mimo wszelkiego us i łowania,  depiero 
ku wieczorowi stanął Korpus Austryacki 
tegoż dnia poszedł na P o r o z ó w  do R u 
dni .  Nieprzyjaciel  pociągnąwszy  w  nocy 
z lógo na »7ty az do S w i s ł o c z y ,  uszedł 
w nocy z i7go na igty z S w i s ł o c z y  za 
R u d n i ą ;  a gdy dnia i8go rano przednia 
sLr^ż Saska stanęła między W i e l k i e m i - K r y ń -  
k a m i  i S w i s ł o c z ą ,  mogła tylko ieszcze 
dogonić iazdę tylney  straży nieprzyiacielskiey. 
Jen. R e g n i e r  kazał  natychmiast uderzyć na 
nię z naywiększą \natarczywością. Jen. G a 
fo l e n  z znowu pomyślnie natarłszy,  przymu
sił  iazdę nieprzyjacielską do spiesznego odwro
tu: Korpus usz ykował  się pod W i e I k i e mi- 
K r y n k a m i  ; Jen R e g n i e r  zaś ścigał nie
przyjaciela z przednią strażą i pułkiem Xię- 
cia F r y d e r y k a  aż do R u d n i .  Las i gro
blę przed R u d n i ą  osadził był nieprzyjaciel 
l iczną piechotą i ar ty leryą,  które do wieczo
ra przez ogień kartaczpwy i z reczney broni 
mocny odpor da w a ły ,  aż Je",er. Austryacki

F r e l i c h  uderzywszy na prawe iego skrzy
d ł o ,  do odwrotu go p r z y m u s i  Spalenie 
mostu na N a r w i  pod R u d n i ą  nie dozwo
li ło tego dnia daley ścigać uieprzj >aciela, a  
Jen. Hrabia R e g n i e r  dozwol i ł  dnia 19 znu
żonemu woysku /go korpusu wypocząć.

Korpus Austryacki  tnaiąc ł icznieyszą 
iazdę,  zabrał  wielką część taborów Moskie-- 
wski ch ,  7my korpus za ś ,  wspólnie z Austry- 
a c k i m , wzią ł  do dnia ig- Listopada 2500 
jeńców, miedzy którymi  Pułkownik,  2 Maje* 
rów i 30 kilku oflicerów się znayduią.  -r? 
Dnia 1 9 ,  którego Kapitan C e r r i n i  od woy- 1 
skaodiechał,  przyprowadzano ieszcze ze w szy 
stkich stron ieńców Moskiewskich , którzy 
zupełnego osłabienia w o ysk a  Mostrewskiego 
dosyć opisać nie mogą.

Według wszelkiego podobieństwa cofnął  
się nieprzyiaciel  do z e r e s z o w a .  Oddzia
ł y  iaz dy  Austryackiey  w yru szy ły  ku P r  u- 
t a n i e  i S z e r e s z o w u  dla zabrania zr.ay- 
dujących się tam taborów Moskiewskich.

Woysko Saskie w rozmaitych tych utar
czkach utraciło 4ch officerów zabitych,  24 
ra nnycn,  a  3  w  niewolą wziętych. Strata, 
podofficerów i żołnierzy nie m0/ ■= 
dokładnie bvdź pod-»< > -iaywys ,y zas w y 
nosi 5  do ° " c' zabitych i ranionych.44

Z W i l n a  donoszą pod d. 25. L is topada 
co następuie; , ,Co god, .na  radchodzą nowa 
szczegóły o wypadkach pod Wołkowyskiem.  
Działanie FeldmarszałkaXięcia S c h w a r z e n -  
b e r g a ,  tudzież wyt rwałość  z iaką korpus 
7my wielkiego w o y s k a ,  odpierał t rzydniowe 
ataki dy  wizyi. R ossyy sk ićy ,  wynoszącćy  nay- 
mniey 24 do 25000 ludzi,  nay większy  czynią 
im zaszczyt. Liczba ieńców codz.ennie przy 
prowadzanych iest nadzwyczayna.  C a ł y  
korpus Rossyyski  uważać  można za rozpró- 
szooy. Pułaownik  dragonów R i e s  z a Baron 
S c h e i t e r  w pa d ł  pod P i ń s k i e m  z 3 ma 
szwadronami pułku swoiego i z 8oma huza
rami ,  na 4ty pułk Ukraiński ,  który chciał  
właśnie połączyć się z korpusem C z y c z a -  
g o w a .  C a ły  ten pułk zrąbano łub w nie- 
woię wziętą. Pomiędzy zabitymi zusyduie 
się także Pułkownik tego pułku.

, , W  N i e ś w i e ż u  napadł Jen. F r i m o a t  
n? widki  oddział  K o z a k ó w ,  i poymał  nay- 
większą część iegod4

Margrabia P a u l u c c i ,  który c a  muey-
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S«u Jener. E s s e n a  obiął  dowództwo w R y. 
d z e ,  chciał zapewne przybycie swoie nazna
czy ć  iakowem świctnem  przedsięwzięciem. 
Załoga  uczyniła na dniu 15. Listopada w y 
c ieczkę, « ruszyła na posady N e i g u t u  
W a l g o w a  i F r y d  r y c h  s z t a d u. Rozsta
wione tamże oddziały miały rozkaz cofania 
się przed nieprzyiacielem, i wabienia go iak 
Baydaley.  Jakoż w  samćy rzeczy korzystał  
nieprzyjaciel  z tego odwrotu;  i posuwał się 
przez cały dzień ióty na przód. Dnia i7go 
uderzono powszechnie na korpus P a u l u c c e -  
g o , którego 8 bataliionów tegoż samego dnia, 
iako tez i następnego, do szczętu zniszczo- 
tio. Woysko sprzymierzone zabrało 1500 lu
dzi w niewolą,  między którymi było 28 offi- 
Cerów. W skutku^ owey  potyczki ,  w którey 
Strata sprzymierzeńców w porównaniu z nie- 
przyiacielską nader by ła  m a ła ,  odparto Ros- 
syan ó w  znowu do R y g i ,  Marszałek Xiążę 
Tarentu ( M a c d o a a l d )  niemoże dosyć w y 
chwalić męstwa wóysk Pruskich, Bawarskich
i Polskich/* , ^ z \ i  ~

Jener. W r e  de  zwiódłszy z Jen. Poru- 
cznikiem Hrabią W i  t t g  e n s t e i  o e m ki lka 
bardzo szczęśliwych potyczek miał  g łówna 
swoią kwaterę w D o k s z y c a c h ,  i osadził 
tegoż samego dnia B e r e z y  n ą.“

Niemiecka Gazeta P e t e r s b u r g s k a
N.  87 pod d. 29. Paźdz. (10. Listop.), zawiera 
uastępuiące urzędowe wiadomości od woyska  
Ros syy sk ieg o:

Jen. iazdy Hrabia W i t t g e B s t e i n  do- 
«iosi Imperatorowi z miasteczka C z a s n i k  co 
następnie:

„ D n i a  19. ( 3 1 . )  P a ź d z i e r n i k a .  —  
Po zdobyciu miasta P o ł o c k a  przez woyska 
nasze ,  wiadomo jest W. Imperatorskiey M o 
ś c i , iż nieprzyjaciel z powodu szczęśliwych 
działań korpusu Hrabiego S t e i n h e i l  zna- 
Czną poniósł slratę. Po uczynioney teraz do- 
kł jciney rachubie okazuie się,  że tak wczasie 
bi t wy  pod P o ł o c k i e m  ; iakoteż podczas 
ścigania hieprzyiaciela aż do L e p l a ,  poy- 
mano iod sztabowych i wyższych Officerów, 
między tymi 3  Puł ko w nik ów ,  i około 6000 
ludzi nizkiego stopnia;  prócz tego zabrano 9 
dział,  wszystkie bagaże Bawarczyków,  90 wo
zów z naboiami i wiele l awet ,  których działa 
nieprzyjaciel sam zatopił. Strata nieprzyja
ciela w zabitych mus 1 bydź także nadz wy

cza jnie wielką' ,  bo niefylko pobojowisko,  
lecz nawet cała droga okryte są t rupami,  a 
korpus ten w stanie zupełnego wycięczenia 
znayduie się. Oprócz tego odciągnąłem przez 
te postępy od wielkiego woyska nieprzyjaciel
skiego część korpusu Marszałka V i c t o r ,  
który ruszywszy nader, spiesznie ze S m o l e ń 
sk a ,  połączył się ze słabemi szczątkami" 2go 
korpusu Marszałka St. C y r ,  będą‘cego teraz 
pod dowództwem Jen. L  e g  r a n d‘, gdyż St. 
C y r  poiechał do W i l n a  dla uleczenia rany 
swoiey . “

„ D n i a  20. P a ź d z .  (1 .  L i s t o p a d a . ) __
Dla uzupełnienia moiego naypdkornieyszego 
rapportu posłanego do W. Imperatorsk iey 
Mości dpia wczorayszego, mam szczęście do
nieść,  iż nieprzyjaciel pociągnął z L e p l a  ku 
miasteczku C z a s n i k o m ,  zaiął  z częścią 
korpusu Marszalka \r i ct o r, wynoszącą 15000 
ludzi ,  posadę pod temże miasteczkiem", 1 za
stanowił się tamże. Ponieważ zaś potrzeba 
mi było osadzić koniecznie tę posadę -nad 
rzćka Ul l a ,  przeto uderzyłem wczóray na 
nieprzyiaciela 0 godzinie 7tney zrana,  i wy.  
rugowałem go ze trzech posad zaiętych przez 
niego nad rzeką. Potyczka trwała do godzi
ny  ótey wieczornej  i by ła  bardzo gorącą ; 
lecz ia dokazywałem więcey działami , i" do
piąłem celu moiego wypędziwszy nieprzyiay# 
c ielą, i osadziwszy miasteczko C z  as  n i k i. 
Sam zaiąłem stanowisko nad rzeką Ul l a ,  a 
przednia*straż moia stoi z przodu tey rzeki. 
Wysłałem oddziały ku B o r y s o w i )  i M i ń 
s k o w i  dla dowiedzenia się,  gdzie Admirał  
C z y c z a g o w  z woyskiem swoiem stoj.

Dla uważania Marsząfka M a c d o n a l d a ,  
wysłałem oddział pod wodzą Jener. Majora 
Wlassowa na drogę od D r u j  i aż do Br a -  
s ł a w i a ;  Jen. ten powdnien mieć nieprzer
wany związek z Jen. Porucznikiem L e ' w i $ ,  
który wyruszył  z R y g i . “

„  W potyczce daia wczorayszego pod 
miasteczkiem C z a s  ni  k a m  i utracił meprzy- 
iaciel,  oprócz wielkiey  liczby zabitych,  12 
sztabowych i wyższych Officerów, tuciz eż 
przeszło goo ludzi nizkiego stopnia, których 
poymano;  dotychczas ieszcze przyprowadza., 
ia mnóstwo ieńców. Nasza strata wynosi w 
zabitych" i ranionych około 400 ludzi. — Po 
wczorayszey potyczcę cofa się nieprzyiaciel 
ku S e n n u ,  a iazda moia poszła w pogoń za 
nim. “



Rozm aita W iadom oŚrf.

W  Pismach publicznych czytamy nastę
pujący  artykuł  i „K a p i ta n  B l i g h  przedsię
w z ią ł  b y ł  r. 1789 podróż do w y s p  t o w a 
r z y s k i c h ,  dla sprowadzenia z nich latoro
śli drzewa chlebowego;  miał  ón to nieszczę 
ście,. że wszystkich swoich okrętowych ludzi 
u t r a c i ł ,  którzy zam yśl iwsz y  osiąśdz na w y 
spie O t a h e i c i e  lub na iakiey i n n ś y , 
zbuntowali  się przeciw niemu pod wodz ą 
nieiakiega K r y s t y a n a  F l e c h t e r a .  W y 
słano późniey dla wyszukania, tych zbrodnia
rzy okręt woienny , ale Dowodzca onegoż 
zasta ł  tylko, małą  onychże część na O t a 
h e i c i e ,  i nie można by ło  dociec, gdzie się 
reszta podziała.  Odebrano teraz o 1 ich w i a 
domość wcale  niespodziewanym sposoDem. 
Pewien Amerykanin zastał na wyspie  P i t -  
ę a i r n  bia łych ludzi tamże zamieszkałych i 
po angielsku mów iących;  starał  się ón wyr. 
badać od nich, zkądby się tam wzięli,  a oni 
powierzyl i  mu naNoniec taiemnicę swoiego 
początku. K r y s t y a n ,  wyz  wspomniony 
buntownik i  wyższy  sternik okrętu Kapitana 
B l i g h a . ,  udał  się był  do O t a h e i j t y ,  gdzie 
z  nim także kilku iego pozostało ludzi. On 
i  8 innych uznali za  rzecz rostropna wyszu

kać  inną iaką od ludzi niezamieszkaną w y 
spę , i popłynęli da ley ,  wziąwszy  iednaR z 
sobą k.lka kobićt O ta ii ej* kich i pewną liczbę 
mężczyzn tegoż narodu iako sługi domosve. 
Po przybyciu na wyspę  P i t c a i r n  powsta 
ła w tey małey osadzie niezgoda. K r y s t y 
a n  dostał  sza leństwa,  i sam sobie życie o- 
dtbrał ,  ka za wsz y  pierwćy okręt zniweczyć.  
O t a h e i c i  pomordowali  nakoniec Angl ików,  
zostawiwszy  tylko niejakiego S m i t h a  cięż 
ko ranionego, którego za zabitego poczytali.

Kobiety  zaś O t a h e i c k i e  napadły  na 
z iomków swoich w nocy,  i pum ordiwały  icł 
iako ofiarę błagalną clenióm A n g l i k ó w ,  mę- 
znw .Swoich. T a k i m  sposobem S m i t h ,  9 
kobiet i 4 do ^cioro dzieci zostali iedynymi  
mieszkańcami w y s p y .  S m i t h  sadził I g  n a-  
m e n ,  chowa ł  nierogaciznę, 1 starał  sie o 
utrzymanie tego małego towarzystwa.  Dzie
ci podorasta ły  i i pożeniły się. Roku 1808, 
w którym Amerykanin b y ł  na tey wyspie  f 
składała się ludno.se iey ze 3 5  o s ó b , - które 
uznawały S m i t h a  za głowę i Patryaichę.  
Wiadomość tę przysłał  Admiralicyi  L o n -  
d y ń s k i e y  Dowodzca stacyi  Angielskiey w  
B u e n o s  A y r e s ,  która rozkazawszy docho
dzić okoliczności- o prawdzie przek ona ła  
się j‘ *
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M&teorologiczne:postrzeżenia we Lwowie od  8. do 9. Grudnia 1 8 12 .

&
*c Cz ar po~

. strzeżenia Barometr. Ciepłomierz
Reaumuru.

Wilgocio j Kierunek Wiu- 
mierz. | trów.

—  -------------------- *
Odmiany

powietrza.

's
i

Wsch, Słońc. 
2. po. połud, 
5. po, po i.
10. w nocy

28 3 > 6- 
28, 3 r 2 .

, 28,. t ,  2 .

— 24,.
—  ‘ 8, 4 -
—  2.0..
—  18,. <5

80, 95. i 
73,. 76.
» • » 

80.  76.

Z  słaby 
Z. słaby 
Po. Z.  słaby  
Po. Z . cichy

iasno. 
iasno. 
iasao, 

pochmurno„

Wsch.. SĄ kc, 
2. po- połud. 

0. w nocy.

: 27, 9, 5 -
27, 7, 8«- 
27, 6,, 11...

—  *3 * 7 ’
— 7 y. 3:°
— 6* 9.

81 ,  80,
79 .. 6.
82., 7 ó

P. Z . Z . słaby  
Z. średni.
Po, Z., słaby

iasno.
pochmurne, śnie'g. 
pochmurno.

--- ■■ r, -....rr ■ u-arry

Omyłka, .  W  przeszłym- Nr ze- Gazety naszfy pod artykułem  Wołoszczyzna!  pom y
lone sie w łam ania kolumny, gdyż, wiadomość w wierszu 22gim- począwszy od tych słów :: „  Nie-- 
dawno zaszły niektóre bardzo* żywe- spory między Porta i. no w en* Poselstwem. R.ossyyskiei»i 
&Z, aż, do., same gc kahea artykułu. nie. da  Wołoszczyzny.,  lecz do Turcy  i; należy,


